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Wszyscy, którzy się nie zmieścili w Sali Kongresowej na kon- 
cercie „Wszystkie dzieci nasze są” mogą wziąć udział w 
KONKURSIE ŚWIATA MUZYKI (str. 5) 


Płaski telewizor 


(PAP). Japończycy planują 
produkcję płaskich telewizo- 
rów, które mogłyby być umie- 
szczane na ścianach. Praw- 
dopodobnie pierwsze takie 
aparaty ukażą się już w tym 
roku. Firma „„Teohila" przed- 
stawiła już prototyp takiego 
aparatu o bocznej szerokości 
kilku centymetrów. Ekran ma 
grubość zaledwie dwóch cen- 
tymetrów, obraz — rozmiary 10 
na 12 cm 


WIAT 5: 
MŁODYCH 


.. także ci, którzy nie usłyszeli, jak Anna Jurksztowicz z towarzyszeniem 
zespołu Tintilo śpiewała piosenkę „Zima lubi dzieci”* 


Fot. Marek Szymański 


* za ironiczną wymowę tego tytułu odpowiedzialność ponosi wyłącznie tegoroczna .„zima” 


MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ TEATRU 


Zanim obejrzysz - przeczytaj! Spektakl już jutro! 


Ofelia - jakie to piękne, a przy tym niespotykane imię... Tak, tak - 
zupełnie słusznie kojarzy się wielu osobom z teatrem! Nosiła je przecież 
nieszczęśliwa bohaterka najsłynniejszego dramatu wszechczasów, czyli 
„Hamleta” Williama Szekspira. Jak przekonacie się już jutro (jeśli oczy- 
wiście zechcecie obejrzeć w telewizji bardzo ciekawą premierę Teatru 
Młodego Widza o godz. 11.35 w pr. |), imię to jest naprawdę najodpo- 
wiedniejsze dla bohaterki zupełnie innej, współczesnej historii. 

Ofelia z widowiska jest właśnie dzieckiem teatru. Bez żadnej prze- 


mn po AJ po o — p ZE ZJ 
(r Włoska Federacja Piłkarska (Federazione Italiana Giuoco | 
2 Calcio) została założona w 1896 roku. Skupia 19 190 klubów, 
* w których występuje 1 612 400 zawodników. Mistrz świata - 
M u 1934, 1938, 1982, wicemistrz - 1970. W dotychczasowych MŚ 
M reprezentacja rozegrała 47 spotkań: 27 zwycięstw, 11 remi- 
p" sów, 11 porażek. Stosunek bramek 79:52. Trener Azeglio Grupa A | 
Vicini - od roku 1986. Barwy strojów: niebiesko-biało- 
-niebieskie 
ITALIA90 
Stoją, od le- 
wej: Walter 
Zenga, Riccar- 
do Ferri, Ni- 
cola Berti, 


Andrea Car- 
nevale, Giu- 
seppe Bergo- 
mi i Luigi de 
Agostini. 

Siedzą: Fer- 
nnando de 
Napoli,  Giu- 
seppe Gianni- 
ni, Roberto 
Baggio, Gia- 
nluca  Vialli, 
FrancoBaresi 


Ofelia i jej mama, czyli Magda Gensler i Dorota Lulka 


nośni! Jej mama jest aktorką - prawdziwą gwiazdą sceny. Jako praw- 
dziwa artystka całą swoją energię, talent i serce oddaje pracy. Przez to 
nie może zbyt wiele czasu poświęcać swojej córce, choć oczywiście 
kocha ją bardzo. Ofelia uważa, że to naturalne i słuszne, ale już jej 
nauczyciel jest innego zdania. Uważa, że jest to matka okropna, taka 
matka, której dziecku, czyli Ofelii, trzeba współczuć. Bzdury! Ofelia 
sądzi, że ma nie tylko cudowną mamę, ale także najwspanialszy dom - 
teatr pełen wypróbowanych, niezwykłych przyjaciół - lepszych od 
całego stada wujków i cioć z normalnych rodzin, a nawet... od taty, jeśli 
był tak niemądry, by porzucić takie dziewczyny jak one dwie... 


Ciąg dalszy str. 6 


błąd 
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V 
lie wie! 


Rok temu zapisałam się | 
swą przyjaciółką Iwoną 


jak postąpić. 


walk wschodnich. Iwo: dko. 
przychodziła na zajęcia i w końcu 
zupełnie z nich zrezygnowała. 
Poznała kilku chłopców i wciągnęła 
"mnie w nowe towarzystwo. Obie 
/ oszukiwałyśmy rodziców, żeby jak 


słyszeć. ń WY 
" Zrozumiałam swój błąd. Niestety, 
za późno. Bardzo chcę wszystko 
naprawić, odzyskać zaufanie rodzi- 
ców, ale nie wiem jak. Pomóżcie mi, 
bo dłużej tego nie wytrzymam. 
- Anka z Oleśnicy 
„„Malutka” 


OD REDAKCJI: Samo przyznanie 
się do błędu to za mało. Rodzice 
powinni zauważyć zmianę w Twoim 
zachowaniu. Jak najszybciej zapo- 
mnij o papierosach i odpracuj 
zaległości w nauce. Staranniej też 
dobieraj sobie przyjaciół. | jeszcze 
jedno: nie spuszczaj nosa na kwintę 
i nie rozpaczaj. Każdy ma prawo do 

. pomyłek. Najważniejsze, by nie 
popełnić tego samego błędu po raz 
drugi. (bk) 


Jeszcze nieraz 
się zakochasz 


Piszę w odpowiedzi na list „Zmę- 
czonej miłością” zamieszczony w 
nr. 8 „ŚM”. Chciałabym pocieszyć 
jego autorkę. Ja również miałam po- 
dobną przygodę, a teraz miło ją 
wspominam. 

Swego chłopca poznałam rok 
temu i chodziliśmy ze sobą dość 
długo. Po kilku miesiącach przestał 
się mną interesować. Tak jest do 
dziś. Gdy spotykamy się na ulicy 
czy w szkole, nie mówi nawet 
„cześć”. Jednak ja nie załamuję się 
z tego powodu. 

Myślę, że za bardzo wzięłaś sobie 
do serca to, co się stało. Uśmiechnij 
się, popatrz na świat pod innym 
kątem. Masz przed sobą całe życie i 
na pewno jeszcze nieraz się zako- 
chasz. Życzę Ci dużo powodzenia. 

„Kropka” 


Czy to jest sprawiedliwe? 


Mam 13 lat. Mieszkam z mamą i 
15-letnim bratem. Mama traktuje go 
znacznie lepiej niż mnie. Często 
uchodzą mu płazem rzeczy, za 
które ja dostaję burę, np. nie- 
posprzątanie pokoju. Za wszelkie 
niegrzeczne odezwania jestem 
surowo karana, podczas gdy mój 
brat pozwala sobie na ostre kłótnie 
z mamą i nie ponosi żadnych 
konsekwencji 

Czy to jest sprawiedliwe? Nie 
myślcie jednak, że moja mama jest 
taka zła. Potrafi być miła. 

„Sosna” 


KLUB NASTOLATKÓW 


Czy nastolatki 
nie mają prawa 
do miłości? 


To dramatyczne pytanie po- 
stawili sobie czytelnicy w wielu 
numerach „ŚM” od ubiegłoro- 
cznej jesieni, po tegoroczną 
wiosnę. Była to reakcja na list 
„Makepeace” (nr 25/89 „ŚM”), 
która uważa, że nastolatki nie 
powinny angażować się uczu- 
ciowo, a raczej skupić, skoncen- 
trować się na nauce. 

Dziś drukujemy następną por- 
cję wypowiedzi. 

Piszcie nadal! Najciekawsze 
listy wydrukujemy w Klubie Na- 
stolatków. 

Na kopercie piszcie: KLUB 
NASTOLATKÓW - CZY NASTO- 
LATKI NIE MAJĄ PRAWA DO 
MIŁOŚCI? 

Fot. W. Wróblewski 


Co mnie denerwuje 


Otóż ja twierdzę, że całkowitą 
rację ma „Makepeace”. Co wy- 
rasta z tych „kochliwych” dzie- 
wczyn? Ile razy na kortach czy w 
DK-u odbywają się dyskoteki, 
zlatuje się cała banda dziewcząt i 
udusić się można od zapachu 
perfum itp. Dyskoteka każdemu 
kojarzy się z tańcem, a tu 
wszyscy siedzą. Dziewczyny 
wywracają oczami, uśmiechają 
się i myślą, że są czarujące. Inne 
zaś błąkają się wieczorami po 
ulicach, palą papierosy, całują 
się z chłopakami po dziurach i 
myślą, że są dorosłe. 

Śmieszy ale i smuci, gdy widzi 
się obejmujących się nastolat- 
ków. Ona ledwo skończyła pod- 
stawówkę, on ciut starszy. Dzie- 
wczyna pyta go, czy ją kocha, on 
odpowiada: „Ależ tak, oczywiś- 
cie”. No, a za dwa dni powtarza 
się to samo, tylko że z innym 
chłopakiem i z inną dziewczyną. 

Moja siostra ma prawie 18 lat, 
mogłaby mieć chłopaków i ma- 
lować się, stroić itp., lecz woli 
być inna i moim zdaniem ma 
całkowitą rację. 

Patrycja 


Piszesz 
jak XVIII-wieczny 
purytanin 


Mam 14 lat i chciałabym 
zabrać głos w dyskusji „Czy 
nastolatki nie mają prawa do 
miłości?'. Konkretnie piszę w 
związku z listem Johna (nr 
136/89 „„SM”) * 

Johnie! Miałam wrażenie, że 
Twój list pisał purytanin z XVIII 
w. a nie nastolatek z XX w 
Owszem, nie brak Ci racji, ale 
bez przesady! Częstujesz hojnie 
wszystkich nastolatków i osoby 
mające odmienne od . Ciebie 


poglądy bardzo niesympatycz- 
nymi epitetami. Poza tym z Two- 
jego listu „bije” zarozumialstwo i 
poczucie wyższości nad innymi 
(np. „Proszę, rozważcie moje 
słowa, może zrozumiecie swoje 
błędy."), narzucasz swój autory- 
tet, uznając tylko swój punkt 
widzenia za słuszny. 


Oczywiście zgadzam się z 
Tobą, że mówienie „miłość” o 
nastoletnim zadurzeniu, to okre- 
ślenie przesadzone, że nastolatki 
nie są w tym wieku zdolne do 
dojrzałej miłości, że dziś „mi- 
łość” to słowo bardzo wytarte... 
Trudno jednak „szaleńczo zako- 
chanemu* nastolatkowi zrozu= 
mieć, że uczucie, które prze- 
żywa, jest zwykłym, przelotnym 
załfascynowaniem, „które zaraz 
minie"! Od razu widać, że to 
uczucie jest Ci zupełnie obce. 

Jestem jednak przekonana, że 
niedługo, gdy jakaś dziewczyna 
zacznie Cię obchodzić bardziej 
niż inne, będzie Ci zależeć na jej 
przyjażni bardziej niż na przyjaź- 
niach wszystkich innych dzie- 
wczyn, to zapomnisz o swoich 
„filozoficznych  wynurzeniach”. 
Bo nie tak łatwo jest nastolet- 
niemu człowiekowi utrzymać u- 
czucia i popędy na wodzy i bar- 
dziej słuchać rozumu niż serca. 
„Serce nie sługa”, nie można 
kazać mi zakochać się akurat w 
wieku np. 26 lat. 


Jestem także więcej niż 
pewna, że można swobodnie 
pogodzić naz uczuciem, czego 
dowodem niech będzie cho- 
ciażby fakt, że mój chłopak w 
zeszłym roku nie przeszkodził mi 
uzyskać na świadectwie średniej 
5,0 (zbyt pochopnie też wydałeś 
wszystkim zakochanym opinię 
„głupich”). 

| jeszcze jedno: mylisz szpan z 
miłością. Gdy wymalowana dzie- 
wczyna w pewexowskich ciu- 
chach „zalicza” chłopaków, to 
SZPANUJE najczęściej przed ko- 
leżankami. Natomiast jeśli dwoje 
nastolatków łączy przyjażń, zro- 
zumienie, bezinteresowność w 
niesieniu sobie pomocy oraz 
chęć przyjmowania się nawza- 
jem takim jakim się jest, tzn. z 
wszystkimi: wadami i zaletami — 
to jest MIŁOŚĆ!!! 


Masz też manię „przesadzania, 
wyolbrzymiania rzeczy zwykłych. 
Nie zgadzam się z Tobą, że 
„życie towarzyskie” to: zawsze 
alkoholowe orgie połączone z 
„ćpaniem”: Wydajesz śobie opi- 
nię gbura, ośmieszając niektóre 
dziewczyny biorące udział w 
dyskusjach, które użyły wyrażeń 
w przenośni, dla podkreślenia 
sensu zdania. Dlaczego słowo 


- 


© Nasze sprawy 


„miłość” w ustach nastolatków 
Cię tak drażni (zresztą nie tylko 
Ciebie). Czy przypadkiem nie 


zazdrościsz zakochanym ich 
szczęścia? 

Nie chciałabym być źle zro- 
zumiana i nie chciałabym Cię 
obrazić, ale sądzę, że swoim 
listem, wbrew intencji nie wywo- 
łałeś u „zakochanych” skruchy, 
a wręcz przeciwnie - wygłupiłeś 
się. 

Moim zdaniem MIŁOŚĆ (ta 
prawdziwa) jest to jedyne prawo 
na ziemi, z którego niezależnie 
od wieku może korzystać KAŻDY. 
| już od samego człowieka 
zależy, czy chce kochać w mło- 
dości (zdecydowana większość, 


do której i ja należę), czy w 
„kwiecie wieku” albo i na 
starość. 

Samantha 


jĘż nie zapomnę! 


Miłość jest bardzo potrzebna 


w okresie dorastania. To trzeba. 


przeżyć! Wiem to z własnego 
doświadczenia. Zakochałem się 
(lub jak kto woli - zauroczyłem) 
pod koniec VI kl. szkoły podsta- 
wowej mając 13 lat. Teraz zbliża 
się koniec pierwszego roku na- 
uki w szkole średniej, mam 16 lat 
i... nadal jestem zakochany w tej 
samej dziewczynie! Tak, tak - 
zakochany, zauroczenie już mi- 
nęło. 

k „Mimo wrodzonej ogromnej 
nieśmiałości po dwóch latach 
walki ze sobą doprowadziłem do 
tej , wymarzonej rozmowy. Na 
moją propozycję spotykania się 


ASA 1 


jej odpowiedź była wymijająca 
Po niespełna dwóch miesiącach 
znów spróbowałem i Usłyszą- 
łem: NIE! Świat się dla mnie. 
zawalił Od tego czasu minęło 
kilka miesięcy, a ja nie mogę o 
NIEJ zapomnieć - i nie zą- 
pomnę! 4 

Moim zdaniem to jest właśnie 
miłość - dodajmy słowo - nie- 
odwzajemniona. Mając -naście 
lat można kochać! Trzeba 
kochać! Taka miłość nazywa się 
„miłością szczenięcą”, ale z cza- 
sem... 


Pisząc te słowa nie myślę o 
miłości typu: Widziałam go pod- 
czas wakacji na dworcu PKP, 
czekał na pociąg, patrzyłam na 
NIEGO kilka minut, nagle zn 
knął w wagonie, od tego czasu 
myślę tylko o NIM. Mówienie w 
takich wypadkach o miłości to. 
oczywiście - absurd! 


Gardzę dziewczynami „łatwy- 
mi”, tzn. takimi, które są na 
każde skinięcie palca, które łapią 
każdą okazję. „Zaliczającymi 
kolejnych ,kaczorów”. Jest ma- 
sa dziewczyn, które „lecą” na 
chłopaka bo: ma wideo, rodzi- 
ców na Zachodzie, jest po prostu 
bogaty itp. Dziewczyny - zmień- 
cie się! 


i 


Na. koniec chcę pozdrowić 
zakochanych, w szczególności 
Mirka z I kl. LO (nr 9 „ŚM”). Pod 
Twoim listem, Mirku, podpisuję 
się obiema rękami. Napisz coś 
do KN, jeśli chcesz. Z tą samą 
prośbą zwracam się do innych 
czytelników. 


Zakochany 


„Squadra Azzurra” na Stadionie Śląskim w 


Kandydat na mistrza 


Wprawdzie Włosi są aż trzykrotnymi zdo- 
bywcami Pucharu Świata, ale podczas ostat- 
nich mistrzostw zawiedli. W 1/8 finału (po 
remisie z Bułgarią i Argentyną i nikłym zwy- 
cięstwem nad Koreą Płd.) przegrali z zespo- 
łem Francji 0:2 i... powrócili do domu. 
Doświadczony trener Enzo Bearzot, pod 
naciskiem opinii publicznej, przekazał zespół 
Azeglio Viciniemu. Nowy szkoleniowiec roz- 
począł swoją pracę z mocnym postanowie- 
niem zbudowania silnego zespołu. Właściwie 
nie musiał wyszukiwać nowych zawodników. 
Włoska liga jest przecież bardzo mocna i aż 
roi się w niej od wspaniałych napastników, 
obrońców, bramkarzy. Gwiazdą aktualnej 
drużyny jest Gianluca Vialli z Sampdorii 
Genua. Ten znakomity snajper debiutował w 


Chorzowie w meczu z Polską. Występował 
też podczas meksykańskich MŚ (miał 
wówczas 17 lat), ale Bearzot wpuszczał go 
na boisko rzadko i na krótko. | to był chyba 
błąd; Vialli mógł przecież znacznie więcej 
pomóc swojej drużynie. 

W piłkarskiej klasyfikacji Europy Włosi 
zajęli w ubiegłym roku trzecią lokatę (za 


Holendrami i zespołem RFN). Nie rozegrali 


zbyt wielu spotkań (jako gospodarz mi- | 


strzostw nie uczestniczyli w eliminacjach) i 
nie zachwycjli. Ale wiadomo, że nie musieli 
się Specjalnie wysilać, bowiem wszystkie 
pojedynki miały charakter wyłącznie szkole- 
niowy. Viciniemu najbardziej przecież zale- 
żało na zgraniu całego zespołu, na spraw- 
dzeniu poszczególnych zawodników | nie- 
których wariantów taktycznych. 
_ Drużyna nie 
tów. Doskonale współpracują z sobą wszyst- 
kie formacje i każdy z piłkarzy doskonale 
Wico ma na boisku robić. Napastnicy z | 
iallim na czele, obrońcy kierowani przez 
Baresiego i bramkarza Zengę nie pozwolą 
A łatwo narzucić sobie innego stylu gry. | 
EM Włochów podczas MŚ są również 
WaaŚ boiska i doskonała znajomość rywali. | 
AE występuje przecież większość 
aa ych sław. Drużyna „Niebieskich” ma 
Ą: ATE zdobyć tytuł mistrza świata po 
RE Ki tej nie dokonał dotąd 
Optymalny skład: ZENGA - BERGOMI, F 
Pa. R. FERRI, MELDINI - MAROCCHI, 
VIA ONI, GIANNINI, DE NAPOLI - 
LI, CARNEVALE. (ab-zp) 
p E 


posiada tzw. słabych punk- KR 


zy mógł ktokolwiek przypu- 
szczać jeszcze parę mie- 
ięcy temu, że proces zjedno- 


_ czenia Niemiec będzie postępo- 


wał tak szybko? Zaskoczeni są 
wszyscy. | zwyczajni obywatele, i 
Politycy, mężowie stanu. Prze- 
cież powojenny porządek usta- 
nowiony w Jałcie i Poczdamie, 
gdy Europa podzielona została 
na dwa bloki, wydawał się sta- 
bilny i trwały. I tak rzeczywiście 
było przez 45 lat. Zarówno 
Zachód jak i Wschód przywykły 
do ustanowionego porządku i, 
co więcej, obydwa bloki znały 
reguły gry strony przeciwnej. 
Jednakże w tym, wydawałoby się 
trwałym, układzie politycznym 
od samego początku tkwił ele- 
ment tymczasowości. Był to 
problem podzielonych. Niemiec 
na strefy okupacyjne, a od 1949 
roku na dwa państwa: RFN i 
NRD. 

Wszyscy zdawali sobie spra- 
wę, że podział ten nie jest wie- 
czny, że przyjdzie moment, gdy 


trzeba będzie ten problem roz- , 


wiązać. | właśnie taka chwila 


nadchodzi. 


EZ NAS 


ażdy Polak, nawot nie into- 

resujący się polityką, zdaje 
sobie sprawę z wagi zjednocze- 
nia Niemiec dla bezpieczeństwa 
naszego państwa, dla jego inte- 
gralności terytorialnej. Od sa- 
mego początku, wszystkie ko- 
lejne rządy w powojennej Polsce 
przywiązywały do trwałości 
naszych nowych granic pier- 
wszorzędne znaczenie. Świadczą 
o tym podpisane układy: w 1950 
roku w Zgorzelcu z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną, w 
1970 w Warszawie z Republiką 
Federalną Niemiec. Potwierdziły 
one ostateczny charakter naszej 
granicy zachodniej na Odrze i 
Nysie Łużyckiej. O ostatecznym 
charakterze granic w Europie 
mówi także porozumienie hel- 


. sińskie z 1975 r. zawarte przez 


wszystkie państwa europejskie 
łącznie z USA i Kanadą. Skoro 
tyle jest podpisanych układów, 
skoro nikt nie kwestionuje naszej 
„granicy zachodniej, powinniśmy 
więc może spać spokojnie nie 
martwiąc się o swoje bezpie- 
czeństwo. Otóż niezupełnie. 


asza niepewność ma swoje 
żródło w postawie Repub- 
liki Federalnej Niemiec. Jest to 
postawa dwuznaczna, nie stawia-* 
jąca przysłowiowej kropki nad |. 
Zarysowała się ona już w 1970 
roku po podpisaniu układu w 
Warszawie. Przywódcy zachod= 
nioniemieccy, łącznie z obecnym 
kanclerzem Kohlem, w sprawie 
uznania granicy na Odrzo I Nysie 
Łużyckiej dają odpowiodzi wymi- 
jające, zasłaniając się paragra- 
fami własnej konstytucji. Mówiąc 
najkrócej, o ostatecznym charak= 
terze naszej granicy zachodniej 
mają zadecydować zjednoczone 
Niemcy w traktacie pokojowym z 
Polską. Innymi słowy, gdy prze- 
staną 
niemieckie, NRD i RFN, prze- 
staną obowiązywać podpisane z 
Polską układy. Wszystko wróci 
do punktu wyjścia. 

Z takim postawieniem sprawy 
nigdy nie zgodzimy się. Znalazłc 
to wyraz w oświadczeniu pre- 
miera Tadeusza Mazowieckiego 
zaprezentowanym na specjalnej 
konferencji prasowej w Warsza- 
wie: ,... Polska jest gotowa do 
zawarcia traktatu pokojowego, w 
którym nasza granica zachodnia 
byłaby jednoznacznie potwier- 
dzona. Powinien on być parafo- 
wany przez oba państwa: nie- 
mieckie, a podpisany po zjedno- 
czeniu przez Niemcy i Polskę. Z 
tego powodu wysunęliśmy po- 
słulat polskiej obecności na kon- 
ferencji zwanej już dwa plus 
cztery (dwa państwa niemieckie i 
cztery mocarstwa z okresu dru- 
giej wojny światowej - ZSRR, 


istnieć obecne państwa - 


USA, W. Brytania, Francja). Pol- 
ska nie aspiruje do tego samego 
statusu uczestnika, alo w tych 
sprawach, któro dotyczą bozpie- 
czoństwa sąsiadów Niemiec = 
Polska musi być obocna. Sądzę, 
ło właśnio we wczesnej fazio 
konferencji problom bozploczeń- 
stwa sąsiadów winien być pod- 
jęty I mamy prawo oraz obowią- 
zok w nio/ uczestniczyć..." 

W przytoczonym fragmencia 
oświadczenia premier T. Mazo- 
wlacki stawia sprawę jasno | bez 
niedomówień. Oczekuje, że 
podobną postawę przyjmą przy- 
wódcy obu państw niemieckich. 
„Uważamy, że wybiła dla nas 
historyczna godzina, w któroj 
sprawdzano będą słowa I dokla- 
racje ze strony Niemców, mó- 
wiące o chęci pojednania z 
sąsiadami. Powtarzam, że my, 
Polacy, chcemy tego pojedna- 
nia, gdyż stanowi ono ważny 
element ładu europejskiego, 
jednakże realną próbą siły 
takiego układu będzie gotowość 
uznania polskich granic” - po- 
wiedział na zakończenie premier 
Mazowiecki. 

o wszystko zostało powie- 

dziane pod koniec lutego. W 
tym czasie piszemy również ko- 
mentarz. Kiedy Wy będziecie 
czytać ten tekst, sytuacja może 
być już inna. Wypadki nabrały 
bowiem iście sprinterskiego 
tempa. Być może kanclerz Kohl 
wyrazi zgodę na obecność Pol- 
ski w konferencji zjednoczenio- 
wej 2+4, przynajmniej w tej jej 
Części, która dotyczyć będzie 
bezpieczeństwa sąsiadów. Na 


razie jest temu przeciwny. W 
swym stanowisku nie jesteśmy 
jednak osamotnieni. Gwarancję 
naszej zachodniej granicy po- 
twierdził Michaił Gorbaczow, a 
także pozostali przywódcy 
państw wielkiej czwórki - Wiel- 
kiej Brytanii, Francji i Stanów 
Zjednoczonych. Musimy mieć 
świadomość, że to dopiero po- 
czątek dyplomatycznych zabie- 
gów, że nic nie zostało do końca 
przesądzone, Jesteśmy już teraz 
I będziemy w najbliższych mie- 
siącach świadkami bardzo inten- 
sywnych kontaktów politycznych 
wszystkich ze wszystkimi. Prob- 
lem niemiecki stał się bowiem 
dla Europy (i nie tylko) najwa- 
źniejszy. Wszyscy przecież wie- 
dzą, że Niemcy po zjednoczeniu 
staną się niekwestionowanym 
mocarstwem ekonomicznym. A 
mocarstwo ma to do siebie, że 
stara się podporządkować sobie 
słabszych. Tego boją się wszy- 
scy. | na Zachodzie i na Wscho- 
dzie. Niektórzy politycy wyrażają 
pogląd, że zjednoczenie Niemiec 
niebezpiecznie wyprzedza pro- 
ces zjednoczenia całej Europy, 
że może zakłócić ten proces i 
stworzyć niestabilną sytuację 
grożącą konfliktem. Do czego 
mógłby on doprowadzić - dob- 
rze wiemy z przeszłości. Miejmy 
nadzieję, że do takiego scenariu- 
sza nie dojdzie. 

W gwałtownych przeobraże- 
niach Europy Polska musi ucze- 
stniczyć na równych prawach. O 
naszych sprawach nie powinni 
decydować inni. 

ST. BOROWIECKI 
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STRACH W OCZACH 


Kawiarniany półmrok, wszędobylski 
dym papierosowy wyciska łzy. A jednak 
niemal wszystkie stoliki są zajęte. Przy 
jednym siedzi Leszek. Tyłem do drzwi, ale 
poznaję go po potężnych barach, które 
wprost rozsadzają turecki sweter. O tra- 
gedii Leszka dowiedziałem się przypad- 
kowo. Długo nalegałem na udzielenie 
wywiadu. W końcu machnął ręką i teraz 
siadam obok niego. Rozprawiamy naj- 
pierw o siąpiącym deszczu, o zimie, której 
właściwie jeszcze nie było, o funkcjono- 
waniu armatek produkujących śnieg dla 
narciarzy. Rozmowa nie klei się. Dość 
szybko zauważyłem, że Leszkowi lekko 
drżą dłonie, a pazrrokcie ma poobgryzane 
niemal do krwi. Rozbiegane oczy świad- 
czą o jego zdenerwowaniu. Wreszcie roz- 
począł monolog, którego nie przery- 
wałem. 


utro skończę 20 lat. Już zaprosiłem 

koleżanki i kolegów, ale nikogo z 
klubu. Ze sportem zerwałem raz na 
zawsze i marzę, aby te godziny, które 
spędziłem na hali, na zawsze ulotniły się z 
mojej pamięci. Z radością wspominam 
tylko szkolne wuefy. Dobrze grałem w 
„nogę”, koszykówkę. Właściwie załapywa- 
łem się do każdej reprezentacji. Ale mnie 
pasjonowała wyłącznie kulturystyka. Zno- 
siłem więc do domu przeróżne „żelaza”, 
sprężyny, gumy, fachową literaturę. Zgło- 
siłem się też do najbliższego klubu. Ale 
14-latków nie przyjmowali, kazali przyjść 
za rok - dwa. 


Cóż było robić? W domu targałem * 


hantle i ciężarki, mocowałem się ze 


sztangą. Każdego dnia po 2-3 godziny. W 
starych rocznikach „Sportu dla wszyst- 
kich” znalazłem komplet ćwiczeń począt- 
kującego kulturysty. W specjalnym zeszy- 
cie. odnotowywałem najdrobniejsze cho- 
ciażby postępy. Początkowo wydawało mi 
się, że moje bicepsy, uda, piersi, łydki nie 
zwiększają objętości nawet na milimetr. Z 
czasem zauważyłem jednak maleńkie 
zmiany. Cieszyłem się niczym przedszko- 
lak z Mikołajowego prezentu, chociaż 
mama trochę pokpiwała, kiedy małpowa- 
łem przed lustrem. Młodszy brat, zazd- 
rośnik, nazywał mnie wówczas jaskiniow- 
cem. Jednak i on próbował dźwigać naj- 
mniejsze odważniki. 


rwało to wszystko dwa lata. Skończy- 
łem podstawówkę i pierwszą klasę 
technikum. Te dwa lata dźwigania ,,zło- 
mu' zrobiły swoje. Koledzy z klasy nie 
potrafili dorównać mi w zapasach ze 
sztangą, do której systematycznie przy- 
kręcałem nowe „fajerki”. Klubowy trener 
również oświadczył, że będą ze mnie 
ludzie i kazał przychodzić na zajęcia. 
Roboty się nie bałem i z ochotą wykony- 
wałem jego polecenia. Właściwie każdy z 
nas ćwiczył samodzielnie. Fuszerki nikt 
nie odstawiał. W tej dyscyplinie jest to 
nawet niemożliwe. Uzyskiwane postępy 
są przecież proporcjonalne do liczby 
podniesionych ton. Leniuchy wykruszają 
się szybko. 
Pewnego dnia coś się popsuło i nie 
mogliśmy wejść na halę. Trochę dłużej 


siedzieliśmy więc w szatni. Przypadkowo: 


zauważyłem wówczas, jak dwóch zawod- 


ników wkładało do ust maleńkie białe tab- 
letki. Po paru dniach ponownie dostrzeg- 
łem „łykaczy” w akcji, ale teraz za- 
interesowało mnie, czym się dożywiają. 
Wyjaśnili, że są to witaminy, takie spe- 
ćjalne dla kulturystów. Mieli ich spory 
zapas i - jak się później dowiedziałem - 
stałe żródło zaopatrzenia. | ja zacząłem 
korzystać z tych dobrodziejstw farmacji. 

Przed każdym treningiem zjadałem naj- 
pierw jedną tabletkę. Jej działanie dało się 
odczuć już po :5-10 minutach: Miałem 
jakby więcej sił, trenowałem więc na 
zdwojonych obrotach. Po pół roku nie 
musiałem patrzeć w lustro. Mięśnie rosły 
mi jak na drożdżach, a koszule nagle zro= 
biły się zbyt ciasne. Domyślałem się, że 
tabletki nie są żadną witaminą, ale środ- 
kiem dopingującym. Działały jednak rewe- 
lacyjnie. Łykałem więc nie jedną, ale 
dwie... Niech pan popatrzy na moje barki! 
Są może teraz zbyt szerokie... Byłem 
pewny siebie, zwłaszcza po mistrzo- 
stwach kraju, podczas których zająłem 
drugie miejsce. Zaczynałem marzyć o 
starcie i sukcesach w bardziej prestiżo- 
wych zawodach. Trenowałem więc coraz 
intensywniej. 


stało się. Wiosną ubiegłego roku siły 
mnie nagle opuściły. Po czterdziestu 
miesiącach wywijania sztangą okazała się 


ona zbyt ciężka i z trudem odrywałem ją. 


od podłogi. Dostałem ogromnych bólów 
brzucha, po posiłkach gnębiony byłem 
torsjami. Strach zajrzał mi w oczy, kiedy 
dowiedziałem się o śmierci trzech kultu- 
rystów z sąsiedniego klubu. Zmarli na 
skutek przedawkowania sterydami anabo- 
licznymi. Udałem się do lekarza. W Insty- 
tucie Sportu wykonano drobiazgowe ana- 
lizy, które potwierdziły moje obawy. 

Siedzi teraz przed panem 20-letni inwa- 
lida. Jeszcze nie wiem, której grupy - o 
tym niebawem zadecyduje |ekarska 
komisja. Zmiany, jakie w moim organiz- 
mie poczyniły sterydy, są nieodwracalne. 
W żyłach robią się skrzepy, mam bardzo 
wysokie «ciśnienie, fatalnie funkcjonującą 
wątrobę. Może to się panu wydawać 
śmieszne, ale ostatnio zauważyłem, że nie 
każdego dnia muszę się golić: - zamiast 
zarostu pojawia się na brodzie trądzik. 
Powiększyły mi się również piersi. Uni- 
kam kolegów, ulicy, wyrzuciłem z domu 
cały kulturystyczny sprzęt.' « 

Przeklęty „koks”* zniszczył mnie do- 
szczętnie. Niech pan popatrzy, jak drżą mi 
coraz bardziej wiotczejące ręce. A jeszcze 
rok temu z łatwością unosiły 150 kg. 
Wicemistrzowi kraju medycy zabraniają 
teraz dźwigać siatkę z zakupami. Doszed- 
łem do wniosku, że moja lekkomyślność 
powinna stać się przestrogą dla innych. I 
dlatego to wszystko panu opowiadam. 

Zanotował 
, Z.P. 
Fot. archi. -...i 


„ tak się ongiś mawiało o taternikach, 
alpinistach, rzadziej - o himalaistach. Teraz 
tych wspinaczy otacza pewien podziw, sza- 
cunek nawet. Wydaje się, że są już teraz 
poza zasięgiem kpin. 

Od kilku lat mają „konkurentów”. Poja- 
wiła się nowa konkurencja - „Free clim- 
bing' czyli „wolna, swobodna wspinaczka”. 
„Ludzie ze skałek*, „ludzie-owady* w 
świetle reflektorów, przy publiczności, opa- 
leni, w kolorowych ubrankach swobodnie, 
lekko opierając się jedynie na koniuszkach 
palców wdrapują się po niemal pionowych 
ścianach. Niekiedy bez asekuracji. Towa- 
rzyszą im oklaski, okrzyki dopingu. 

Podobno rzecz całą wymyślili Ameryka- 
nie na weekendy. Jako rodzaj rekreacji. 
Oczywiście natychmiast wymyślono rozli- 
czne i przemyślne pomoce, takie, które 
ułatwiają i uatrakcyjniają tę zabawę. zapro- 
jektowano stroje, obuwie, przygotowano 
wiele ,„dróg”, oprzyrządowano je wbijając 
specjalne nity, uchwyty. Potem wprowa- 
dzono dwa rodzaje rywalizacji: „na czas” | 
„na wytrzymałość". Wyprodukowano spe- 
cjalne przenośne wspinaczkowe trasy - kil- 
kunastometrowe plastikowe płyty. Ustawia 
się je w halach, aby publiczność siedząc 
wygodnie mogła obserwować wyścigi 
wspinaczy. 

W listopadzie 1987 roku w Grenoble ro- 
zegrano | zawody halowe we wspinaczce. 

Ta zabawa robi prawdziwą karierę. Free 
climbing rozprzestrzenia się błyskawicznie 
| staje się prawdziwie modny. 


Od uczestników wymaga ogromnej siły 
(podobnej. do ciężarowców), gibkości, 
zwinności. Podobno trening polega m.in 
na wielokrotnym podciąganiu się na ko- 
niuszkach palców na futrynie drzwi 


U nas także są zwolennicy, a nawet 
prawdziwi mistrzowie swobodnego łażenia 
po ścianach. Wśród polskich freeclimbow- 
ców prym wodzą Andrzej. Marcisz i Piotr 
Korczak. (wk) 

Fot. J. Łopuszyński 
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Szarlota Pawel Company, 
__ Corporation and Cooperation 
przedstawia 


Pióro kontra flamaster 
czyli 
efekty. naszej giełdy 


© Tomek Małko z Zabrza. Na moje oko urodziłeś się 
grafikiem! Gdyby Twój komiks „Akcja YI" był starannie 
wykonany, gdyby nie było błędów w tekstach, nadawałby 
się do druku w całości. Osnową scenariusza jest węd- 
rówka kosmitów przez epoki i kontynenty Ziemi. Nie jest 
to oczywiście nic odkrywczego, z tego pomysłu korzy- 
stało już wielu autorów, chociażby Papcio Chmiel. Kon- 
cepcja podróży daje mnóstwo możliwości - nieoczeki- 
wanych zwrotów akcji, przygód, zaskoczeń, nie mówiąc 
już o tym, ile tu można wtłoczyć ciekawostek, szczegó- 
łów, faktów, po prostu wiedzy. Zrobił to także Tomek, 


. toteż jego komiks jest niezwykle bogaty treściowo, a 


także formalnie, ponieważ różnorodność scenerii dała 
mu znakomity pretekst do zaprezentowania walorów 
jego piórka i pędzla (zwróćcie uwagę na świetną kolory- 
stykę plansz), a także dowcipu. 

Przedstawiamy dwie plansze z komiksu Tomka: zielo- 
noludki wpadają w tarapaty na dworze cesarza Klaudiu- 
sza i są świadkami bitwy pod Grunwaldem. 

Życzymy Tomkowi, żeby się nadal tak obiecująco roz- 
wijał. W przyszłości - zapraszamy do współpracy. 

© Paweł Sowa z Kłodzka (10 lat). Twoja historyjka o 
psie, który nie miał domu, jest chyba ciekawa, ale zupeł- 
nie nieczytelna przez zbyt intensywne kolory flamastrów. 
Popracuj nad rysunkiem postaci swojego bohatera w 
różnych fazach ruchu i w różnej skali wielkości. Dopra- 
cuj tło, ono tej jest ważne. 

© Przemek Mazur z Lublina. To samo: zamiast tła - 


TRZEBA się ich 
POCZĘSTUJEMY 
GRZYBKAMI 


POZIYG 
i Ich 


kolorowe plamy. Nie dbasz o czytelność. Przydałyby się 
odstępy między rysunkami. Najpierw opracuj postacie 
bohaterów, oni! muszą mieć jakieś cechy indywidualne. 
Zmień narzędzie pracy - flamaster jest efektowny, ale 
tylko pozornie, w rzeczywistości zamazuje rysunek. No i 
wreszcie sprawa może najistotniejsza: tematyka. Czy nic 
innego Cię nie interesuje prócz wojny i zniszczenia? 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę z zagrożeń, a twórcy 
szczególnie powinni je widzieć i przed nimi ostrzegać, 
ale czy pokazując „bum! bum!” cokolwiek załatwisz? 
Poza tym prawa dramaturgii wymagają, aby raczej 
oszczędnie stosować efekty „wystrzałowe”. Twoje „bum! 
bum!” na prawie każdym obrazku niweczy napięcie i 
grozę. Krótko mówiąc: zapomnij o tym, co robiłeś i 
zacznij od nowa. 
© Artur Klafta z Wrocławia. Komiks „Podziemny 
"rewanż" nawet pomysłowy i dynamiczny, ale niestety 
wykonany byle jak, niebieskim długopisem na papierze w 
kratkę. Nieładny i nieczytelny. Weź lepszy papier, tusz, 
stalówkę i przyłóż się, Arturze. 
© Robert Wiercigroch z Niska. Szkoda, że tusz Ci się 
rozlewa, ale graficznie zapowiadasz się ciekawie. Za 
dużo tekstów i za dużo rysunków na stronie. Lepiej rób 
ich mniej, ale nieco większe i wzbogacone szczegółami. 
Brakuje mi np. co jakiś czas dużego rysunku z dalszym 
planem. Ą 
© Krzysztof Felkel ze Szczecina. „Szninkiel" nie jest 
rysowany ołówkiem! Komiks w tej technice byłby prostu 
mało wyraźny. Chyba zbyt się przejmujesz zachodnimi 
wzorami komiksowych postaci. Twoja katastroficzna 
opowieść pt. „Coś się skończyło” oparta jest na prostym 
pomyśle ukazania spraw bliskich pojedynczemu czło- 
wiekowi na tle „wiatrów historii”, dzięki czemu nabiera 
humanistycznej wymowy. Jest to ciekawe i słuszne, ale 
niestety, wydaje mi się, że tak pomyślanej ambitnej treści 
nie udźwignąłeś. Opowieść jest zbyt streszczona do 
minimum, powierzchowna. Musiałbyś rozwinąć fabułę, 
wprowadzić więcej niuansów i szczegółów. A co do 
rysunku, to radzę Ci zmienić technikę - zobaczysz, że 
wyjdzie lepiej. 
Cdn. 


STOP! 
Pomyśl, odpowiedz! 


Zadanie konkursowe nr 6 
1. Podczas przejeżdżania obok wysepki na 
jezdni, na której jest przystanek tramwa- 
jowy, należy! 
a) utrzymać prędkość dostosowaną do 
warunków ruchu i zachować szczególną 
ostrożność, - 
b) jeśli na przystanku stoi tramwaj - 
zatrzymać się i czekać, aż odjedzie, 
c) jak najszybciej przejeżdżać, by nie 
spowodować tamowania ruchu pieszych z 
wysepki i na wysepkę przystankową [e 


dowi B, 


dowi C. 


II. Który z przedstawionych znaków ozna- 
cza, że ruch pieszych jest zabroniony? 


Q © 


Ill. Kierujący pojazdem A: : 
1) ustępuje pierwszeństwa tylko JO 


2) ustępuje pierwszeństwa tylko pojaz- 


3) ustępuje pierwszeństwa pojazdom B i 


W spaniałej atmosfery tego koncertu nie 
oddała przykrojona na miarę (czasową) 
Teleranka retransmisja tv w niedzielę 26 lutego. 
Hasło imprezy na rzecz dzieci rzucił Tadeusz 
Broś, a podchwycili je - Maryla Rozowicz 
wciąż pełna inwencji i ochoty do estradowych 
figlów, oraz Jacek Cygan i Majka Jeżowska A: 
dwoje tym skwapliwiej, że mieli JUZ O 
jakby specjalnie na tę okazję stworzoną yu 
łową piosenkę. Do nich dołączyli następ. a 
artystów wspomogły finansowo liczne A nk 
iirmy, fundując dodatkowo superupo M i 
zestaw klocków Lego, dwa rowery, [nagne t: 
wid i pakę słodyczy. Te dary powędrow dł Ń 
czterech domów dziecka, wylosowaro b 
finale koncertu ręką Magdy Fronczewsć 
Dochód z biletów przekazano MOZ opiekę 
Edukacji: Narodowej, które sprawująć tację w 
nad domami dziecka ma najlepszą Orlen *"E 
ich potrzebach 3a 
Pan minister edukacji, profesor Henryk a 
sonowicz osobiście wpadł na próbę 


i ie: 
Dłonie : "FP 
achwycił brzmieniem piosenki w mowanych 


anej przez wszystkich = reno" Dyskoteki 
łodocianych wykonawców, m:!n ę ch młod 
ana Jacka, że... prawie zwolnił W 5 


ia 5 
szych obowiązku przygotowar- pciutko 


poniedziałkowych lekcji. Prawie, A belferskie 
nie całkiem!" Ol: 


zawsze czujne 


dał Ale 


imieni 


min- 
Soklem Billy Sunslick firmy = Ha 
dex opija się Dziecięcy Teatr Kultury 
Muzyki „Tintilo” przy Dom pestyjki 
„Mokotów”, bardzo zdolne kach! 
tańczą, śpiewając w kilku języ” 


Dla tych, którzy nie zmieścili się. w Sali 
Kongresowej na koncercie „Wszystkie dzieci 
: nasze są” 


Sala promieniała więc radością i serde 
cznością, a w kuluarach co krok czyhały atrak- 
cje. Można było wydać furę pieniędzy na kar- 
nawałowe czapeczki, kasety i książki, ale 
można też było użyć za darmo: dostać autograf 
autora w stoisku Młodzieżowej Agencji 
Wydawniczej (komiksy podpisywali Szarlota 
Pawel i Tadeusz Baranowski), częstować się 


miodową pszenicą i opijać do woli sokiem 
pomarańczowym. 

Stoisko Comindexu serwujące ów sok z 
kuszącego dystrybutora, usytuowane przy 
samym wejściu, cieszyło się niesłabnącym 
powodzeniem. Firmie Comindex zadaliśmy 
obcesowo podchwytliwe pytanie: Czy wszyst- 
kle dzieci są nasze, czy tylko te, które się 


dostały na koncert? Firma pytanie podchwy- 
ciła zgodnie z duchem czasu i ufundowała 10 
słodkich paczek dla tych z Was, którzy na kon- 
cercie nie byli 


W ich losowaniu wezmą udział wszyscy, któ- 
rzy do końca marca nadeślą prawidłowo 
wypełnione kupony konkursowe. Z tym nie 


Tytuły piosenek 
(alfabetycznie) 


które trzeba wpisać w odpo- 
wiednią rubrykę na kuponie, 
przy odgadniętym nazwisku 
wykonawcy: 

Na dzień dobry jestem dobry 
Nasz Disneyland 

O jejku jej 

Pada śnieg 

Safari na koloniach 
Smok-rock 

Żaboraba 


powinniście mieć kłopotów - wszystkich 
wykonawców dobrze znacie, niektóre piosenki 
były w Dyskotece Pana Jacka, a kilka drukowa- 
liśmy w „ŚM”. Wystarczy wiedzieć, kto je 
śpiewa... 


Wszyscy więc mają szansę! 
(gn) 


KUPON KONKURSOWY ŚWIATA MUZYKI 
wypełnij starannie, wytnij, naklej na kartkę pocztową i wyślij pod adresem 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, do dnia 31 marcal 


imię 


nazwisko 


tytuł piosenki 


Barbara 


| Maria 


Tadeusz 


Ryszard 


Jacek 


Krzysztof 


imię i nazwisko 


dokładny adres 


tro w telewizji 


-„OFELIA” 


Andrzeja Maleszkę - autora | reżysora 
lego, nakręconego techniką wideo, spok- 
laklu spotkałam na Fostiwalu Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży w Poznaniu. Startował 
w festiwalowym konkursie że swoim 
poprzednim utworem - emitowanym 
przez telewizję w ubiegłym roku fantasty- 
cznym widowiskiem pt. „Mechaniczna 
Magdalena” Za jego scenariusz otrzymał 
nagrodę. Prócz tego jury zauważyło i 
nagrodziło za interesującą aktorską (!) 
kreację 12-letnią Magdę Gensler, która 
zagrała w tym spektaklu tytułową rolę 
żywej lalki 

Podejrzewam, że wyróżnienie Magdy 
ucieszyło reżysera jeszcze bardziej niż 
własna nagroda! Najlepszy dowód, że 
natychmiast pochwalił się jej dalszymi 
osiągnięciami. Zorganizował nieoficjalny, 
»rzedpremierowy pokaz „Ofelii”. Dzięki 
emu mogę dziś z pełną odpowiedzial- 
1ością zachęcić Was do obejrzenia sztuki 

potwierdzić, że kreacja Magdy jest w niej 
jeszcze ciekawsza niż poprzednio. Nie 
tylko jej zresztą! © trojgu najmłodszych 
wykonawcach mówi sam reżyser: 

- Gdy pracowaliśmy nad tym widowi- 
skiem, Ofelia, czyli Magda Gensler miała 
11 lat. Teraz skończyła Już 12 i muszę 
powiedzieć, że bardzo wydoroślała. Po 
raz pierwszy zagrała pod molm klerun- 
klem jako siedmiolatka - w „Strachach”. 
Była maluteńka... Magda w ogóle jest 
bardzo drobna, niewysoka. - wygląda 
przez to na młodszą, niż jest w istocie. Za 
to ma twarz, którą kocha kamera! Jest to 
dziewczynka mądra, inteligentna, zam- 
knięta w sobie. Skupiona, oszczędna w 
słowach, wyraża się jak człowiek dorosły. 
Gdy patrzę na nią, mam wrażenie, że żyje 
w ciągłym napięciu. To zupełnie możliwe 
- jest bowiem bardzo delikatna i wrażliwa. 
Gdy kamera rusza, zmienia się w sposób 
niezwykły. Gra bez zahamowań, całą 
sobą. Staje się otwarta, zdecydowana, 
silna. Ona naprawdę lubi grać i wiele 
potrafil W Ofelii” dotrzymuje kroku 
Dorocie Lulce - aktorce Teatru Nowego, 
która gra jej mamę. Dopasowały się 


wspaniale! Beata Żurek gra Kropką. Jest 
jeszcze mała. Ma zaledwie 8 lat. Beata 
ogromnie podziwia Magdę, ale jej nie 
naśladuje. Jest zupełnie Inna. Ma w sobie 
wiele radości, dziecięcego jeszcze wdzię- 
ku. Uwielbia zwierzęta, a one ją. Żaden 
ples nie zrobi jej krzywdy. Nawet krowę, 
która „zagrała” w „Ofelli”, ona właśnie 
wybrała i obłaskawiła. Chciałbym, żeby 
Beata już niedługo zagrała u mnie własną 
główną rolę. Byłby to spektaki z pew- 
nością weselszy od „Ofelli”. Beata nie 
znosi jednej rzeczy - atmosfery konkuro- 
wania, wyścigu. Myślę, że granie przed 
kamerą traktuje jak dobrą zabawę. Zależy 
jej, żeby dobrze wypaść, ale nie po to, by 
okazać się najlepszą - nie chce po prostu 
innych rozczarować. Najkrócej oceniłbym 
ją jako... dobrego człowieka po prostu. 
Maciek Smeka - to wielbiciel Magdy w 
życiu i na ekranie. Ma Ostatnio trochę 
problemów w szkole, ale chyba nie warto 
o tym mówić. Wierzę, że da sobie radę! 
Czytelnicy pewno go pamiętają z „Me- 
chanicznej Magdaleny” - grał najsympa- 
tyczniejszego pacjenta w szpitalu. Prze- 
padają za nim wszyscy. On sam nie robi 
nic, by tę ogólną sympatię jakoś sobie 
zjednywać. Po prostu nie da się go nie 


ympatlą di moją suczkę: o imieniu Tara, 
a 0a, Kały od rówieśników (mam 11 
lat), Joanna Frydryk, ui. R o 5/74, 
42-100 Tychy; © Mam 13 lat i uczę się w Vil 
xiasie, Interesuję się muzyką dyskotekową i 

, Zbieram pocztówki. Lubię taniec i 
miłe towarzystwo. W wolnych chwilach spa- 
ceruję lub słucham muzyki. Chciałabym 
mieć przyjaciół z całej Połski, Monika Pras- 
nowska, ui. Podleśna 12, 95-035 Ozorków, 
woj. łódzkie, 6 Chociaż mam 15 lat, od nie- 
dawna jestem czyteiniczką „Świata Mło- 
dych”. Moją ulubioną rubryką jest „Kącik 
Przyjaciół”. Mam nadzieję, że dzięki niemu 
znajdę przyjaciół. Ponad wszystko „cenię 
szczerość, prawdomówność i poczucie hu- 
moru. Lubię słuchać muzyki rozrywkowej i 
czytać książki przygodowe. Uwielbiam pod- 
róże. Proszę, napiszcie, Małgorzata Zubała, 
22-531 Czerniczyn, woj. zamojskie. 


Oklaskują Ofolig - od lewej: reżyser tea- 
tru, czyli Aleksander Machalica, Kropka — 
ło znaczy Beatka, oraz Maciek. Na drabi- 
nie razem z nią zasłada Mama - w tej roll 
Dorota Lulka 


Fot. Grzegorz Machowiak 
=NN—>L 


ciwieństwie do dziewczynek - sprawia 
wrażenie, jakby wszystko robił mimocho- 
dem, lekko, jakby się w ogóle nie starał, 
Jakby mu nie zależało... I na ogół 
wszystko mu wychodzi tak, jak chce! Jest 
szalenie sprawny i pogodny. 

Cała ta trójka wspaniale dopełnia się 
charakterami. Dobrze mi się z nimi 
pracuje! 

Myślę, że po obejrzeniu jutrzejszego 
spektaklu zgodzicie się z opiniami reży- 
sera i polubicie tych młodych wykonaw- 
ców. Bardzo możliwe, że wkrótce znów 
ich zobaczycie w nowych widowiskach 
pana Andrzeja. Lubi on bowiem pracować 
z tym samym zespołem nie tylko doros- 
łych aktorów. Wspólnie tworzą zgraną 
wideo-trupę. Wkrótce opowiem Wam o 


Okazja! noży 
Zestaw atrakcyjnych horoskopów 
wysyła „Kaj”. Przyślij adres i 
dokładną datę urodzenia 74-111 
Lubanowo 42 

i G-12/1 


tajemnicach ich wspólnej kuchni twór- 
czej. Nie zdradzę teraz nic więcej ponad 
to, że jest to „kuchnia” bardzo no- 
woczesna! 

EWA BIELSKA 


Rewelacyjne materiały do nauki 
gry na gitarze - tanio. „GITARA” 
07-202 Wyszków 4, skr. 28. 

G-39 
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= 


lubić! Ma dar zdumiewający - w prze- 


ż . i RZEK e 
AEK PRINA = VA NEÓLMSRCYŻ IE 
Jak zdobywać przyjaciół i 


PROSZĘ MNIE UKARAĆ 


Moją najważniejszą książkę - tę właśnie, o której czy- 
tacie - piszę od wielu lat. W miarę upływu czasu groma- 
dzę coraz to nowe doświadczenia z dziedziny stosunków 
międzyludzkich. Sporo czasu, nie ukrywam, spędziłem w 
bibliotekach studiując uważnie biografie ludzi, którzy 
potrafili kierować innymi, zmieniać sposób myślenia 
swoich współczesnych. Uczyłem się od Lao-Tse, Sokra- 
tesa, Cezara, Chrystusa i Buddy, a także wybitnych poli- 
tyków i dowódców. Przeczytałem setkę biografii samego 
Roosevelta 

Dzisiejszy poranek spędziłem nad lekturą pracy 
poświęconej bohaterom wojny domowej*. Nim zegar 
wybił jedenastą, do gabinetu wszedł mój najlepszy przy- 
jaciel Reks, ze smyczą w zębach. Jak zwykle o tej porze 
wybraliśmy się do Forest Park : 

Kocham ten dziki zakątek, położony niemal w sercu 
Nowego Jorku. Tak naprawdę trudno go nazwać par- 
kiem: to dziewicza dąbrowa z gęstym poszyciem. W 
krzewach jeżyn bez trudu może się ukryć dorosły męż- 
czyzna. Ten las nie zmienił się chyba od czasu, gdy 
Kolumb odkrył Amerykę. Niewielu nowojorczyków doce- 
nia urok Forest Park. *'Korzystając z tego, pozwalam 
Reksowi biegać swobodnie. Tym razem mieliśmy pecha 
Zza zakrętu alei wyjechał konno policjant . 

- Dlaczego puszcza pan psą bez smyczy i kagańca? 
Czy pan wie, że to wbrew prawu! 

- Tak, wiem, ale myślę; że taki mały piesek nie zrobi 
nikomu krzywdy. 

To nikogo nie obchodzi, co pan myśli. Pies może 
zabić wiewiórkę albo ugryźć dziecko. Tym razem panu 
daruję, ale jeśli jeszcze raz spotkam tego psa bez smyczy 
i kagańca, zostanie pan ukarany. 

- To się nie powtórzy, panie władzo... 

Przez pewien czas Reks chodził w kagańcu i na smy- 
czy, jak przystało na praworządnego psa. Ale że pies nie 
lubił ograniczania swobody - znów zaryzykowałem. | 
nagle zza wzgórza wyjechał ten sam policjant. Reks biegł 
prosto pod kopyta jego konia. Co robić? 

- Panie władzo - powiedziałem, nim policjant zdążył 
otworzyć usta — przyłapał mnie pan na gorącym uczynku. 


POKE a 


Nie' mam usprawiedliwienia. Ostrzegał mnie pan w 
zeszłym tygodniu, że jeśli zobaczy pan mojego psa bez 
smyczy i kagańca, sprawa trafi do sądu. Proszę mnie 
ukarać. 

- Nnno tak... Zazwyczaj, jeśli nie ma nikogo w pobliżu, 
pozwala się biegać swobodnie takim małym pieskom, 

- Zwyczaj zwyczajęm, ale to niezgodne z prawem. 

- Nno - tak... Taki mały piesek nie wyrządził chyba 
nikomu krzywdy? 

- Może zabić wiewiórkę. 

- Czy umie chodzić po drzewach? - zaśmiał się poli- 
cjant. - Powiem panu, co pan ma zrobić. Niech pan 
zejdzie z psem na przeciwległe zbocze, tak żebym go nie 
widział. I zapomnijmy o sprawie. Do widzenia... 


Kiedy zbiegaliśmy uszczęśliwieni po stromym stoku, 
przypomnieli mi się nagle bohaterowie porannej lektury. 
W jakże odmiennym nastroju gen. Pickett po bohater- 
skiej szarży na Cementary Ridge pod Gettynsburgiem 
zjeżdżał ze wzgórza, na którym poległo cztery piąte jego 
brygady kawalerii. A przecież mogli się przedrzeć. A 
przecież przez chwilę sztandar Konfederacji powiewał na 
szczycie. Gdyby nadeszła pomoc! Niestety, dobrze 
uzbrojone wojska Unii (Północy), ukryte za skałami dzie- 
siątkowały zdanych na własne siły kawalerzystów. 

Na spotkanie. pokonanego Picketta wyjechał główno- 
dowodzący wojsk Konfederacji gen. Lee. Lee zdawał 
sobie sprawę z rozmiarów klęski. Południe przegrało 
wojnę, droga na Północ była odcięta. Powiedział jednak 
do bohaterskiego brygadiera: - Tylko ja przegrałem tę 
bitwę. | napisał prośbę do Jeffersbna Davisa, prezydenta 
Konfederacji, o wyznaczenie młodszego, zdolniejszego 
wodza naczelnego. 


Robert Lee mógłby znaleźć usprawiedliwienie dla swo- 
jej porażki. Zawiódł się na niektórych oficerach. Kilku 
pułkowników przybyło z opóźnieniem na miejsce bitwy. 
Był jednak ZBYT SZLACHETNY, by zwalać winę na 
innych. Niewielu było w historii polityków i dowódców, 
którzy potrafili przyznać się szczerze do popełnionych 
błędów 


" Wojna domowa (seces 
między Południem, a północnymi stanam 
się zwycięstwem wojsk Unii (Północy) 
nictwa Murzynów. 


yjna) toczyła się w latach 1861—1865 


i Ameryki. Zakończyła 
i zniesieniem niewol- 


Opr. MARIA ROJEK 


e Jeśli nie masz racji, 
to się opłaci 


Przyznaj się otwarcie — 


ZZA ZARABIA =. 


| e Tylko głupiec broni swoich błędów 


EE 


JT JE 
ABRAKADABR 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i 
łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć 
liniami prostymi kolejne punkty od pier- 


EPE" ANM 4 
FUGA to utwór instrumentalny lub wokalny, A co jeszcze znaczy to 

słowo? Tylko jedna z poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) prowizoryczna mina wykonana w warunkach bojowych, 

b) żle, niedbale wykonana praca, 


©) szczelina między cegłami w murzo, wypełniona całkowicio luo cząś- 
ciowo zaprawą budąwlaną. 


JEDNAKOWE OBRAZKI 


Wśród ośmiu - na piorwszy rzuł oka jednakowych - obrazków, iden- 
tyczne sq tylko dwa. Czy na ich wyszukanio wystarczą CI dwio minuty? 


BSCEE 
IE 


Pe Gi” 


ZCZE? 


ROZWIĄŻ! 


CEJ] 


W puste kratki 
wpisz takie cyfry 
aby można było 


wykonać cztery po- 
dane działania w 
poziomie oraz trzy 
dodawania w pio- 


LABIRYNT 


Przejście tego labiryntu nie jest żadną sztuką - jedyny problem 
wszego do ostatniego to uzyskanie jak najlepszego czasu. Czy uda ci się znaleźć odpo- 


wiednią drogę i wyjść z labiryntu w ciągu 40 sekund? Start! 


nie. Zadanie ma tyl- 
ko jedno rozwiąza- 
nie. 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i 
wpisz je do diagramu. W rozwiązaniu podaj 
tylko, ile razy występują w diagramie litery: B,E, 
Z. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „„Swiat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 771" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. 


PO OBWODZIE: 4) taneczny, 12) największy 
instrument smyczkowy, 17) pod pachą chorego, 
18) krawiectwo lub rymarstwo, 19) miasto w 
woj. katowickim, nad Wartą, 20) urządzenie do 
przestawiania rozjazdu kolejowego, umożliwia- 
jące przetaczanie pojazdów z jednego toru na 
drugi, 21) płocha, roztrzepana dziewczyna, 22) 
cegły z otworami, 23) robotnik zatrudniony w 
warzelni, 24) wiedza o czymś, znajomość cze- 
goś (przestarzale), 25) pisanka pomalowana na 
jeden kolor, 26) anioł wyższego stopnia. 


DOŚRODKOWO: 1) rowek między zagonami, 2) 
największa planeta Układu Słonecznego, 3) 
fizyk i matematyk angielski (1643-1727), odk- 
rywca prawa powszechnego ciążenia, 4) zgiełk, 
5) imię Dziewońskiego, znanego aktora i reży- 
sera, 6) wiosenny kolor, 7) ilustracja w książce, 
8) ołówek z kolorowym grafitem, 9) żołnierz 
wzięty do niewoli, 10) wydobywana w okolicach 
Tarnobrzega, 11) spinki do włosów, 12) przy- 
rząd gimnastyczny używany do ćwiczeń w sko- 
kach, 13) mieszkaniec jednego z państw skan- 
dynawskich, 14) wprawa nabyta przez długą 
praktykę, 15) ślad po zagojeniu się rany, 16) 
zawija do portu 
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ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
_ PREMIOWANEGO NR 764 
z 15 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 03.02.1990 r. 


+ ac: m wz ea — | 
ROZWIĄŻ Poziomo: flaki, frank, Robert, kopia, lampart, klawisz, rataj, | 
atleta, askar, wywar 

Pionowo: flora, trasa, kabel, klatka, tramwaj, kapista, raport, 
zlewy, kniaź, katar. 

Nagrody wylosowali: Joanna Andrys - Bobrowice, Seba- 
slian Budzyński - Włocławek, Joanna Karska - Jasło, Leszek 
Kowalski - Nasielsk, Michał Kwieciński - Zielonka, Paulina | 
Nowak - Warszawa, Michał Szkałuba - Świdnik, Anna Toma- 
szewska - Konin, Monika Wolińska - Bydgoszcz, Barbara 
Zakrzewska - Lidzbark Welski 


chwili odstawiłem krzesło... | potem tata 


UŚMIECH NUMERU ł 
się zdenerwował! | 


KTÓREGOŚ dnia Iksiński nie bardzo Ę | 
mógł usiąść. 

MĄDRALÓWNA wraca ze szkoły i już | 
od drzwi woła do mamy: | 

- Mamo, wyobraż sobie, że dzisiaj | 
Iksińska też dostała dwie dwójki..! 


51 x 11 
225 15 15 
6 = 413 
71 10 
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WYDAWCA: RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza, 04-028 Warszawa, 
al. Stanów Zjednoczonych 53. 


Telefony: Dyrektor 10-41-22. 
Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. 

Informacji o warunkach i termi- 
nach prenumeraty udzielają 


wszystkie oddziały RSW ,,Prasa- 
-Książka-Ruch” oraz urzędy po- 
cztowe. 
SKŁAD: 
OLIMP" 


Spółka z o.o. 
w Warszawie. 


„POL- 


Zam. P-45/90. A-12 j 


DRUK: Prasowe Zakłady Grafi- 
czne RSW „,Prasa-Książka-Ruch” 
w Łodzi 

_Zam. 104/90 A-42 


Tekst i rysunki 


USZ RACZKIEWICZ 


NIAOGO NIE MAI 
ro DOBRZEŃ 


TAPFTAN ICM 
WSZYSTKICH, 
ZATRUDNIŁ | 


WIDOCZNE JEST 
|/ MOCNO ZPENEKWOWANY, 
MORO za 
PTRAŁNIAOWY 
POWŁGEĆDO PO NIEGO, 


WAŁ_ SERIAMI / 
WYSTARCZY TYŁAO 


PEZTEM. 


70 MOJA 


BPECTALNOŹĆ I 


PO ST PIORUNÓW 
STRASZNIE MOCNA 
TA ALLĄ / 


NARESZCIE I 
W SWOMm 
ZYWIOLE! FAJERWERKI 


KONIEC ROBOTY / 
ZADANIE WYKONANE 


TH RONAD / DO MEDORAI 
ZDRADĄ 1 LABORATORIUM 
OPANOWANE -. AAA 4 


R 


Po naszym reportażu z kolonii żołn („ŚM” nr 116 
z 28 IX 1989 r.) odezwał się do nas p. mgr inż 
Marian Partyka z Tarnowa. Nazwisko to zapewne 
nie jest obce tym ptakolubom, którzy pilnie wer- 
tują literaturę przyrodniczą. Pan Partyka - z 
zawodu leśnik - jest bowiem autorem szeregu pub- 
likacji i notatek faunistycznych. Był w kolonii żołn, 
zanim my tam wyruszyliśmy, a później przeczytał 
naszą relację i 


„Nie chciało mi się wierzyć, że tak potwornie 
zmieniły się warunki w miejscu gniazdowania żołn. 
Byłem tam ostatni raz z końcem lipca 1969 r. Przy 
ścianach lessowych w których gniazdowały żołny, 
było zupełnie czysto. Ptaki były, niestety, często 
niepokojone przez pszczelarzy, którzy uważali, że 
są one jedynymi sprawcami ubytku pszczół w ich 
pasiekach. Zdarzały się wypadki niszczenia gniazd 
przez ich zasypywanie, zabijanie kołkami, a nawet 
opowiadano o odstrzale tych pięknych ptaków. 
Odwiedziłem teren cegielni z moim przyjacielem 


wielkim przyrodnikiem i fotogralikiem Włodzimie- 
rzem Puchalskim, któ. 1 właśnie nakręcił sporo 
materiałów filr 


wych z życia tych pięknych pta 
ków. Mnie też ło się wykonać parę zdjęć. Żołny 
są bardzo łagodnymi ptakami. Po zrobieniu budki 
z odpadów tartacznych i naszym zainstalowaniu 
się w niej zac gularnie odwiedzać nory. 
karmiąc piskłę zmusić ptaki do „etapo- 
do nor - zatknęliśmy w pobliżu 
gałąż. Siadały ta karmą - w tym czasie były to 
głównie ważki, a pszczół nie zauważyliśmy. Zaty: 
kaliśmy lekko roślinami nory i to powodowało, że 
ptaki chcąc dostać się do nich siadały na brzegu i 
oczyszczały wejście z roślin, a następnie wcho- 
dziły do środka 


wego” wlatywe 


Dziękując autorowi za tę cenną, historyczną 
relację zachęcamy na jej przykładzie ptakolu 
bów, by wyruszali nie tylko tropem ptaków, ale i 


naszych publikacji. Może - podobnie jak p. Par- 
tyka - byliście miejscach, o których pisaliśmy? 
Może spotkaliście gatunki, o których była mowa w 
klubie, a macie inne, niż my, spostrzeżenia? Może 
spotykaliście się ze przyrodnikami? 


Piszcie! 


znanym 


Pomagamy ptakom 
e Paweł Groblewski, Teodory 28, 98-100 Łask, 
zawiesił 5 skrzynek lęgowych; e Paweł Jędrzejew- 
ski, Gozdów 101, 62-604 Kościelec, dokarmiał 


Śladem klubowych artykułów 


Z PUCHALSKIM U ŻOŁN 


ptaki i zajął się kontuzjowaną kawką e Adam 
Krupa, ul. Kościelna 11, 62-410 Zagórów, urządził 
3 karmniki e Tomasz Piasecki, Łączyn, zawiesił 
karmniki z tłuszczem (z racji ciepłej zimy były 
mało uczęszczane) 


Zadania na kwiecień 
1. Sprawdźcie, czy z racji wczesnej wiosny hie 
było wcześniejszych lęgów. 2. Zaobserwujcie 
zajmowanie przez ptaki rewirów lęgowych. Jakie 
zachowanie towarzyszy wytyczaniu granic tych 
terytoriów? 3. Przygotujcie skrzynki i kołnierze 
gniazdowe. Powodzenia! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Partyka i autor 


P.S. Od dziś rubryka nasza chudnie, ale będzie 
się ukazywać nadal dwa razy w miesiącu, w drugą 
i czwartą sobotę. Nadto - wiele artykułów i notatek 
ze znaczkiem klubu znajdziecie w różnych nume- 
rach gazety! 


Oróż 1oN, niz coż | Pza_Późno/ 
z MŁ MEDPACZCĄ 


LINK NIE 


OMA ( 


LABORATORIUM, , 
W3ZYZTKICH | 


9! wpzi 
! KRIŻB ZPRAD 


Historia tego typu pojazdu liczy już 
dziewiętnaście lat i poprzez te lata ule- 
gał on licznym zmianom. Prezentowana 
w dzisiejszym kąciku CELICA stanowi 
już piętnastą generację sportowego 
samochodu. Stanowi ona odpowiednik 
europejskiego VOLKSWAGENA COR- 
RADO czy też OPLA CALIBRA. 


Sylwetka CELICY odznacza się naj- 
modniejszymi liniami. W dość długi i 
nisko opadający przód wkomponowany 
jest w sposób prawie niewidoczny, 
przedni zderzak tworzący z przednią 
częścią jednolitą całość. 

Tylny zderzak wtopiony został rów- 
nież nieomal niewidocznie w kształt tyl- 
nej ściany nadwozia. 


Nadwozie CELICY jest samonośne, 
dwudrzwiowe. Przestrzeń we wnętrzu 
nadwozia przeznaczona jest do pomie- 
szczenia czterech osób, z tym, że 
miejsca z tyłu jest nieco mniej aniżeli w 
typowych pojazdach osobowych. W tej 
sportowej TOYOCIE z tyłu mogą jednak 
wygodnie podróżować dorosłe osoby, 

Silnik umieszczony jest z tym pojeź- 
dzie z przodu, poprzecznie w stosunku 
do osi podłużnej pojazdu. Napęd od 
niego przenoszony jest za pośrednict- 
wem pięcioprzekładniowej skrzyni bie- 
gów na przednie koła. Do niedawna w 
sportowych CELICACH napęd przeno- 
szony był na koła tylne. Silnik CELICY 


YA / 


Ą 

ARI35, ME OCIAGAT ŻĘ 2 

MURY PRĘDKO OPUŻCIE 
CAŁY UKŁNO „CZY 
TELTAP GROZI NAM 
WIELKIE , Y 


MEBEZPIECZEŃSTWO ŚŚ3 


, ŻRAM, 
ZABIE 
TAOFUNA 1 PO 
, REKA" I 


POGZKIE TO 
CHLKOPIZKO I 


stanowi jednostkę czterocylindrową z 


rzędowym układem cylindrów, chło- 
dzoną płynem. Ma on pojemność 1998 
cm sześc. i rozwija moc 115 kw (156 
KM) przy 6600 obr/min. i stopniu sprę- 
żenia 10:1. Na każdy cylinder przypadają 
cztery zawory. Zasilanie w paliwo od- 
bywa się za pośrednictwem wtrysku 

Zawieszenie wszystkich kół jest nieza- 
leżne. Koła mają obręcze 15-calowe i 
ogumienie niskoprofilowe o rozmiarze 
205/60 R x 15. 

Prędkość maksymalna pojazdu wy- 
nosi 220 km/h, przyspieszenie od 0 do 
100 km/h uzyskuje w czasie 8 sekund 
Średnie zużycie paliwa wynosi 10,7 litra 
na 100 km. 

CELICA produkowana jest również ze 
stałym napędem na wszystkie 4 koła. W 
tym systemie napędu obroty od silnika 
przekazywane są za pośrednictwem 
wiskozowego sprzęgła. Wersja ta ma 
silnik z turbodoładowaniem, uzyskujący 
moc 150 kW (204 KM). Spojler umie- 
szczony na pokrywie bagażnika. Syl- 
wetka samochodu - na mniejszym 
zdjęciu. 


TOYOTA CELICA TURBO 4 WD 
osiąga prędkość maksymalną 230 km/h, 
przyspiesza od 0 do 100 km/h w czasie 
6,9 sekundy: Zużywa średnio 9,2 litra 
paliwa na 100 kilometrów. 


ZENON DUTKIEWICZ 


